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Po wódce Sfobiński zażądał herbaty. #
-  Dros?? pani, mozeby Władek temu panu 

zaniósł herbat?? -  szepnęła józ^a błagalnie swej 
pracoaawczvni.

-  A to ćo znowu? Władkiem się będzie po­
sługiwać! A od czego panna tutaj jesteś?!

Wiekiem zdawał się jej ten czas, kiedy 
z szklanką pełna herbaty szła do stolika.

Postaw.ła i chciała zaraz odejść, ale SiO- 
biński zatrzymał ją, w ołając:

-  Panienko!... ol...
Trzymał w palcach coś cieniutkiego.
-  To włos panienki!... Pewnie dla mnie na 

pamiątkęl lo? -  drwił, sycąc się iej męką i upo­
korzeniem ale ja herbatę pijam be? włosow. 
Proszę mi zaraz przynieść inną, tylko prędkol

Józi zahuczało nagle w mózgu, krew ude­
rzyła iej dc głowy do o czu .. Nie pamiętała już 
o niczem, nie widz'ała nic przed sobą op*ócz 
tej obrzydłej, wstrętnej, nienawistnej tw arzy.

Momentalnie chwyciła za szklankę... Chwila 
:... goraca herbata polała sie strugą po włosa -h, 
policzkach i ubranm Slobińskiego, a szcza’ki 
stłuczonej szklanki rozsypały sie z głośnym 
brzękiem po marmurowym Placie stolika i pc 
podłodze.

Wszczął się krzyk, zrobiła się awantura, która 
przywabiła nietylke całą służbę, ale nawet cie- 
kawycn przecnodniów z ulicy.

Przybiegł i sam gospodarz.
Zaczęto obcierać i przepraszać obrażonego 

gościa, który wrzeszczał i odgrażał się skargą 
do sądu, boć odłamek szkła zostawił mu krwawą 
rysę na policzku.

-  To ją pan skarż, tego „wycirucha“ -  wo­
łała Musiałkop/a -  co my winni, my spokojni 
ludzie.. U nas była zawsze „akuratna“ obsługa...

- ja tego nie darujęl...
Ułagodzono go wreszcie zapewnieniem, że 

Józia naiycrtmiast będzie wypędzoną.
Wyszedł, nie zapłaciwszy ani za wódkę, ani 

za herbatę.
Józia przytulona do ściany stała bez ruchu, 

spoglądając przed siebie napół przytomnemi, roz­
szerzonemu źrenicami.

Musiałkowa, dysząc wściekłym gniewem, 
zwróciła się ku niej!

-  A ty wynoś mi się ztądł... ty wywlokol .. 
przybłędo przeklęta'., żeby tu za minutę i „du~ 
cna“ twego nie było...

-  Filciu, daj spokójł... odezwał się jakoś me­
lancholijnie Musiałek. Przeczuł w tej całej awan­
turze coć nieiasnego i żal mu się dziewczyny 
zrobiło.

Po dziesięciu minutach już Józi w cukierni 
nie było. Musiałek ukradkiem w tajemnicy pi zed 
żoną wypłacił jej pensyę do końca miesiaca. 
Ulicami szła, jak lunatyczka, w mózgu jej jedna 
tylko tkwiła myśl:

-  Co ja zrobię teraz?... Cc ja zrobię?... 
Z czego ja będę żyła?...

Radca emeryt przyszedł o zwykłej porze. 
Zdziwił sie, widząc za ladą zamiast józi -  Ka­
rola.

-  Gdzie panna józia? -  zaoytal.
Chłopak wyszczerzył zęby w złośliwym u-

śmiechu.
-  Ohol niema jej już i nie będzie!...
-  Jakto?...
-  Bo „sfara “ wylała ją na złamany pyski...
-  Wypędziła ją? Dlaczego?!...
-  A bo „szwyrnęła" gościowi szklankę z go­

rącą herbatą w twarz! -  objaśnił Karol.
Siwe wąsy emeryta najeżyły się. Zaczął nimi 

dziwnie szybko poruszać, jak wystraszony zając.
-  Herbata ze śmietanką dla pana radcy -  

jak zawsze?...
Staruszkowi błysnęły oczy, laską stuknął 

z irytacyą w podłogę.
-  Nie! nic nie rhcęł... A niech was wszyscy 

dyabłił... Nie przychodzę więcej do tej podłej 
nory!

Wyszedł, trzasnąwszy drzwiami za sobą.
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Sino-szara, przesycona dymem i wilgocią 
mgła otula miasto. Żrącym zjadliwym oddechem 
sięga do płuc, dokuczliwem zimnem przenika 
aż do kości.

Długi sznur łurizi czeka przed piekarnią, któ­
rej nie otwarto jeszcze. Słychać tu ówdz!e szem­
rania, ale na ogół głodny, wyczekujący tłum 
zachowuje sie karnie i cierpliwie.

-  A to ci zimno, gorsze niż w  miózl... -  
tupie nogami jakiś chłopczyna, pociągając zsi­
niałym noskiem.

-  A palić nie ma czerni... Tydzień już jak 
węgiel do miasta nie przychodzi!..

Podobno jest już w drodze.
-  Ahal . o b iecu ją .. czekaj tatka latka, aż 

kooylke wilcy zjedzą ,
-  Głupim obiecują wciąż, bo oni ciągle wie­

rzą... -  zauważył jakiś posępny głos.
-  Musi się wierzyć... bo choćby i nie, lo co 

z ro b ić? ..
-  Możeby się i dało co zrobić ł...
Na samym końcu „ogonka" stoi lózia Żar- 

nicka Zziębłe ręce bez rękawiczek wiuliła w rę­
kawy oaliocika i czeka

Przyszła bardzo wcześnie, stoi tutaj już długo, 
ale nie ma dość silnych łokci, więc ją  zawsze 
spychano w tył.

Stoi tak zrezygnowana, aoatyczna, myśląc 
jedynie o tem, czy też dostanie dzisiaj Chleba.

Zeszłym razem zabrakło dla niei i musiała 
obejść sie bez śniadania. Przywykła już zreszią 
do tego.

Bo ]óz>a poznała już na dobre, co 10 jest 
bieda, g<ód, zimno .

Mgła poczyna mżyć drobnym, przejmującym 
deszczem. Paltocik ]ózi powoli przesyca się wil- 

■gocią. Futerka swego już niema. Sprzedała. 
W ślad zs futerkiem poszły dwie wełniane su- 
kienKi. Bioszka, b-anzoletka, zegarek powędro­
wały dawno do lombardu.

-  A co potem?... Cc potem?...
Od dwóch przeszło miesięcy szuka napróżno 

jakiegoś .choćby najskromniej płatnego zajęcia... 
i znaleźć nie zdołała. Może dlatego, że szukać 
nie umie .

-  Nie pchać sięl -  woła- pohcyant.
Sznur ludzki za«ołysał się gwałtownie 0 - 

twano drzwi piekarni.

Ściskając w ręku owinięty papierem kawa­
łek ciemnego chleba, józia przystanęła przed 
wystawą wędliniarni.

Wystawa ta, choć po wojennemu skromna, 
ciągnęła ku sobie jej oczy powiększone, szkliste, 
z których teraz bezustannie wyzierał giód, prze­
rażający głód...

Za szvbą poukładane'były zwoje kiełbas, 
szare kiszki pasztetowe, widniał wielki, pękaty 
salceson.

Józia czuła w ustach słodką, mdląca ślinę... 
Ogarnął ją niepowstrzymany apetyt na mięso.

Nte nam yślane się iuż dłużej, nie pomna, 
że całego mają'ku posiada tylko dziesięć koron 
z halerzami, weszła do masarni.

W pierwszej chwili cofnęła się, tak ją  po­
drażnił zapach wędzonego mięsa. -

Kupiła ćwierć funta kiełbasy, a kiedy wyszła 
ze sklepu, nie mogła zapanować nad żądzą je­
dzenia.

Rozwmęła kiełbasę i nie zwazając na innych 
przechodniów, zatopiła chciwie zęby w podej­
rzane) wartości siekaninie, która jej wszakze wy­
dała się teraz rajskim przysmakiem.

Ale gdy zaspokoiła pierwszy głód, ogarnął 
ją wslyd i przestrach.

Z rozpaczą ścisnęła niedojedzony kawałek 
kiełbasy

-  Co się ze mną dzieje? Czy to doprawdy 
ja jestem ?!... ta s a m a ? ..

Sama zrozumieć tego nie może, że to ona 
z taką nienawiścią prawie spogląda na tę oto 
naprzykład damę w czarnym pluszowym, lisami 
obramowanym płaszczu i w eleganckim kape­
luszu, że radaby przyskoczyć do niej i krzyczeć 
jej w twarz:

-  Czy wiesz ty strojna, uśmiechnięta, wypa­
siona -  co 10 jest nędza, głód, opuszczenie?l 
Ja wiem juźl wiemł... wierni...

Po mokrych od deszczu, błotnistych chodni­
kach śpieszą służące z koszykami, panienki ja ­
kieś z teczkami... Zegar bije ósmą godzinę . To 
pracownice dążą do biur do sklepów, do szkół... -  
Każda do swego zajęcia.

Józia ściga je. wzrokiem zaiskrzonym za­

zdrością. Dlaczego tyle innych kobiet daje sobie 
radę w życiu, a jej tak ciężko7...

Wytracona jest zupełnie z równowagi, bo nie 
przywykła nigJy dotychczas opierać się na sa­
mej sobie.. Inni myśleli za nią.. Prowadziła ją 
zawsze czyjaś ręka, a choć była nieraz twarda, 
gniotąca, nielitośna, ale wskazywała drogę po­
wszedniego dnia...

A teraz... józi brak już sił do wąiki z ży­
ciem... Biedna, bardzo biedna jest Józia...

Mieszkała obecnie na Zamarstynowie. Wy­
najęła lam za dziesięć koron miesięcznie ciemną 
wilgotną ciapkę, w kiórej lało się po ścianach, 
a grzyb ziadał podłogę

Na tandecie kupiła żelazne łóżko stołek, 
miednicę i tak wegetowała, brzydząc się swoją 
wtasną nędzą

Coraz częściej błyskała jej myśl, że trzeoa 
napisać do W alczakow ej.. Wr.zak to Jedyny ra- 
tunek...

Kilka razy chwytała już za pióro, ale za 
każdym razem durni, i wslyd paraliżowały jej 
rękę.

W sieni spotkała józia stróżkę.
-  Dzisiaj już piętnasty -  zaczęła tamta 

szorstkim tonem -  a pani jeszcze nie zapłaciła... 
Pan administrator upomina się... Ja muszę dzi­
siaj zanieść pieniądze...

Mioda kobieta zdrętwiała. Prawdal zapom­
n ia ł  o czyn zu>... Musi odd&ć wszystko, co po­
siada w tej chw.li i jeszcze nie siarczy... Sięgnęła 
do kieszeni i wyjęła z portmonetki cztery dwu* 
koronowe banknoty.

-  Proszę pani Blażejowej. iymczasem tyle.. — 
rzekła zaiąkliwie -  jutr o d opłacę guldena.

Slró2ka zrobda niezadowoloną minę.
-  Aoy tylko na pewno -  mruknęła, ale wi­

docznie podziałał na nią żałosny, przerażony 
w zro K  Jozi bo w jej twarzy o gminnych, gru­
bych rysach mignęło cos na ksziałl współczucia.

Życzliwiej dodała:
-  Z a łż e  już-swoie i poczekam choćby kilka 

dni... Po prawdzie, to oni z panienki zdzierają... 
Za taką dziurę dość byłoby trzy reńskie -  tc 
dość, aż zanadto.. Aie wiadomo, taki co dużo 
ma, chciałby jeszcze więcej...

-  Dziękuje pani B id z e  owej... -  wyszeptała 
józia -  ja napewno dopłacę w tym tygodniu...

-  Ino jak panienka sprzedawać co chcesz -  
powiedziała Błażejowa, domyślając się źródła 
dochodów Iózinych -  to mnie daj; na tandetę 
poniosę, bo „handele" to ocygani, jak ten pies...

-  Słaby, przeioiny rnmieniec wybił na źół- 
tawo-blaae policzki Józi.

- Dobrze.. dziękuję...
Błażejowa podparła się pod boki i kołysała 

się w biodrach, kręcąc jednocześnie w namyśle 
jakimś głową.

-  Aie też to panienka kiepsko wygląda -  
zauważyła -  lepszych do trumny kładą...

Józię przebiegł zimr.y dreszcz.
-  A czy io panienka „famielii" jakiej niema?

-  Nie mam... -  odparła, patrząc tępem spoj­
rzeniem nie w Błażejową, ale na kawałek, bru­
dnej, odrapanej ściany.

-  A, to by se panienka mogła kawalera 
jakiego święcie poszukać... Zawsze z chłopem 
lżej; a nie tak samej biedować na świecie..

-  Do widzenia pani Błażejowej.
-  Do widzenia. Prawda, że io i mnie się 

spieszy. Musze do tej rzeźniczki na obsługę. 
Chce mi się jak psu na wesele, aie kiedy prosi 
i prosi... Nie może posługaczki znaleźć, bo tera 
wszystkie dziewuchy to do wojskowej roboty 
idą...

Józia, która postąpiła już kilka kroków, za­
trzymała się naqle:

-  Pani Błażejowa... pani Błażeiowa... -  za­
częła diżącym, urywanym głosem -  możebym 
ja mogła do tej rzeźniczki na obsługę!..'. Po­
trafię sprzątnąć, ugotować...

Baba spojrzała zdumiona:
-  Panienka?I
-  No lak, ja...
-  Ta przeżegnaj że się panienka krzyżem 

świętymi... Z lakierni „ręcam i"; z taką gębusią 
do ciężkiej robo-yl... Ta tam trzeba węgiel z pi­
wnicy „dygować" i podłogi „szurować“...

-  Ja mogęL. ja  jestem silna... -  pastow ała 
energicznie swoją w osiafnich czasach wychudłą 
posiać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


